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K o l. J a r e c k i  (M K S — Katow ice)

R e p r e z e n t a n t e m  P o l s k i
(Korespondencja własna Sportu Szkolnego).

D o drugiego a ta k u  naszej rep rezen ­
tacy jnej d rużyny hokejow ej, k tó ­

ra  w eźm ie udział w  zaw odach o m i­
strzostw o św ia ta  w  B azylei zaaw an­
sow ał m łody, u ta len tow any  zaw od­
nik Zbigniew  Ja reck i.

Szerszej opinii sportow ej znany jest 
cn  jedynie z  n ielicznych wzm ianek 
prasow ych, gdyż b rak  lodu  w  innych 
m iastach  Polsk i spraw ił, że hokeiści 
śląscy  n ie  mogli zap rezen tow ać się 
widow niom rozsianych po innych 
dzielnicach naszego kraju . Za to  na 
Śląsku, a  naw et w  K rakow ie  sym pa­
tyczna  sy lw etka  tego  m łodego w ycho­
w anka  sz tucznego lodow iska  cieszy 
s ię  dużą  popularnością.

Ja re ck i na leży  do  tych  sportow ­
ców, k tó rzy  n a  pierw szy  rzu t oka, 
w yw ierają n a  w idzu ba rdzo  ko rzyst­
ne  w rażenie . Je g o  d ob ra  prezencja, 
pogodny i dz iarsk i w yraz  tw arzy, są 
w iernym  odbic iem  jego cech  ch arak ­

te ru . W  zespole  śląskim  J a re c k i cie­
szy 'się  n ie skaz ite lną  opinią p raw dzi­
wego sportow ca ta k  w śród  kolegów 
„od k rążk a” jak  i  w śród  publiczności 
sportow ej, no i wśród... kolegów  
i ko leżanek  szkolnych! T rzeba  bo­
w iem  w iedzieć, że p . Zbigniew  J a re c ­
k i —  to  nasz  kolega  „po fachu", 
uczeń M iejskiego Gim nazjum  w  K ato­
wicach, oraz  członek  M iędzyszkolne­
go K lubu Sportow ego!

Ja k  to  się sta ło , że  przedstaw icie l 
m łodzieży szkolnej zdobył ostrogi re ­
p rezen tacy jne, niech  opow ie nam  ón 
sam. T rzeba  za tym  przespacerow ać 
się n a  ul. B ankow ą, bo gdzież na le ­
ży szukać  hokeisty , k tó ry  w  na jb liż­
szych dn iach  m a sta n ąć  oko w  oko z 
H olendram i jak  n ie  n a  treningu, na 
K atow ickim  lodow isku. Isto tn ie , s łu ­
sznie, słusznie  p rzew idyw ałem . W 
jednej z szatn i „ łap ię"  ob iek t mej 
ciekaw ości, ko l. Zbyszka. Sznuruje 
bu ty . Za chwilę je s t go tów  i p rzy  s to ­
liku w  głów nej sali lodow iska rozpo­
czynam y pogaw ędkę.

—  Z hokejem  po raź  pierw szy  ze­
tk n ą łem  się p rzed  trzem a la ty  —  za­
czyna mój rozm ów ca —■ i  w  tym  sto­
sunkow o kró tk im  czasie zdążyłem  o- 
panow ać całkow icie grę kijem  i dojść 
do tak iego  poziomu, że  spo tka ła  mnie 
ta k  przy  jem na i zaszczy tna  nagroda, 
jaką  niew ątp liw ie  je st d la  każdego 
sportow ca g ra  w  drużynie narodow ej. 
Przyszło mi to  o  ty le  ła tw iej, że  za ­
nim zacząłem  grać  w  hoke ja  miałem 
doskonale  opanow aną jazdę  na łyż­
wach, co je st p rzecież  kardynalnym  
w arunkiem  pow odzenia u  każdego 
hokeisty . Dużo zaw dzięczam  byłem u

trene row i D ębu K anadyjczykow i 
Thompsonow i, k tó ry  baw ił u  nas *- 
b iegłego sezonu, a ta k że  i N eyow i — 
obecnem u trene row i —  rów nież  z  K a­
nady. Ich  uw ag chętn ie  w ysłuchiw a­
łem, i skw apliw ie korzystałem  z* 
w szelkich w skazów ek, co przyniosło 
z czasem  oczekiw ane rezu lta ty .

Kol. Jarecki (na prawo)

—  A k tó ry  z hoke istów  Śląskich 
najlepiej odpow iada K oledze jako 
p a rtn e r?

(D okończenie n a  str. 2 -e j)

Ż y c ie  sportow e w re na Ś lą sk u

Zimowe imprezy szkolne
(Korespondencja własna Sportu Szkolnego).

Ivar Ballagrud, m istrz  olimpijski, 
w ykazał ostatnio doskonałą formę.

Ś K atow ice  w  styczniu,
■gik je st jedynym  regionem  w 

^  Polsce, w  k tó rym  życie sporto- 
l  Pulsuje nieprzerw anym  ry tm em — 

p. Względu n a  pory roku. 
t-i^.Karze, najliczniejsza na Śląsku 

sportow a, nie znają  praw ie 
erWy zimowej. H okeiści i łyżwia- 

^ z*^ki sz tucznem u lodow isku w 
'łn  icach kończą zw ykle ka ido ro - 

sezon  pełnym i sukcesam i i 
Jonizacyjnymi i sportow ym i.

ta k  żyw otnym  i usportow ionym  
w ? 0 Wis ku zgoła inaczej niż w  in- 
1), j* dz ielnicach naszego kraju 
^ 'a ł t u j e  s ię  też  życie sportow e mlo- 

e*T szkolnej.

D o tradyc ji p rzeszły już w spaniałe 
igrzyska sportow e m łodzieży śląskich 
szkół średn ich  rozgryw ane dw a razy 
w  roku : w  lecie w  konkurencjach 
lekkoatletycznych , grach i pływaniu, 
oraz  w  zimie w  łyżw iarstw ie, hokeju 
i narc iarstw ie .

Zanim omówimy program  tych  c ie­
kaw ych  im prez musim y z  naciskiem  
podkreślić  dow ody w ielkiej życzliwo­
ści jaką  w ykazały  w ładze  W ojew ódz­
kiego W ydzia łu  O św iecenia Publicz­
nego przeznaczając  n a  organizację im­
prez  pow ażną subw encję, k tó ra  u- 
możliwi rea lizac ję  tych  pięknych  z a ­
mierzeń. G odnym  podkreślen ia  jest

fakt, że w  okóln iku  p. w ojew ody ślą­
skiego w spraw ie  w spom nianych im­
p rez  poleca  się D yrekcjom  szkół za ­
chęcić m łodzież szkolną, oraz  grono 
nauczycielskie do w zięcia udziału w 
zaw odach i zorganizow ania w ycie­
czek na  w ażniejsze im prezy. Ponad 
to  D yrekcje  szkó ł upow ażnione zosta­
ły  do udzielenia nauczycie lstw u urlo­
pów, a zain teresow anej młodzieży 
zw olnienia od nauki w  dniach, w  k tó ­
rych  m a ona startow ać.

M ając tak ie  podstaw y m oralne i 
m ateria lne , m łodzież Śląska stanie 
niew ątpliw ie z  w ielkim  zapałem  do 

(D okończenie na  str. 2 -e j)

j .A ła s ze w sk i (w  środku), doniedawna koszykarz i  p iłkarz ,^o lo -  
**> obecnie korespondent brukselski „Sportu Szkolnego“, w  towa­

rzystw ie hokeistów  kanadyjskich.

St a n i s t a w M a r u s a r z
la u re a te m  P aństw ow ej N ag ro d y  S portow ej

.  " larnsarz  zaczyna sta rtow ać  w  1927 
jako junior, jed n ak  dopiero  w 
1932 odnosi sw oje  pierw sze, 

" 's in e  zw ycięstw o. J e s t nim  zdoby 
^ * s*rzos,w a  Polsk i w  kombinacji 

'Vfcskiej. W  tym że samym ro k u  re- 
h,?*entuje barw y Polsk i n a  Zimowej

w I.»lr» PI*™ ......................^Jkpiadzie w L ake Placid, gdzie jed 
pow odu b rak u  rutyny , żadnych 

Jażniejszych sukcesów  n ie  odnosi, 
la tach  1935 i  1936 zdobyw a dwu- 

Ł®lnie m istrzostw o Polsk i i im ię naj- 
^ s * e g o  narc iarza. W  1936 roku, na

Zimowej O lim piadzie w  G arm isch Par 
tenk ireben , zdobyw a w  skoku  o tw ar­
tym  V miejsce, za trzem a  Norwegami 
i Szw edem  Erikssonem . Jednocześn ie  
zajm uje w  kom binacji norw esk ie j VII 
miejsce.

W  poolim pijskim konkursie  skoków  
w  Seeield , znajduje s ię  n a  IV miejscu 
za  Birgerem  i Sigmundem Ruudami 
i K onsgaardem .

P rzez  pew ien czas, dz ierży  oficjal­
ny  rek o rd  św ia ta  w  długości skoku— 

(Dokończenie na str. 2-ej)

St. Marusarz, tegoroczny laureat Państwowej Nagrody Sportowej.



2 S P O R T  S Z X  D L  N Y

Po mistrzostwach Polski Mi"• w'N obJ ir J ±
Lw ów  29 stycznia.

M istrzostw a Po lsk i w  p iłce  s ia tko ­
w ej panów  zosta ły  zakończone. P ub­
liczność lw ow ska ostyg ła  w swoim 
zapa le, dziennikarze  kom entu ją  je, 
na łam ach  sw oich pism, ska rbnik  L. 
O . Z. P. R . z  zadow oleniem  zaciera 
ręce  —  bo kasa  by ła  spora, a  d ruży ­
ny, po trzydniow ych z ac iek łych  bo­
jach, porozjeżdżały  s ię  do domów, 
objuczone nagrodam i i dyplomami.

Z apew ne już w szyscy n asi C zy te l­
nicy  w iedzą, że m istrzem  zo sta ł lwów 
sk i D ruk i Sokół, w icem istrzem  Cre- 
sov ia  z G rodna, a da lsze  m iejsca za­
ję ły  w  kole jności: CW S W arszaw a, 
Pogoń z B rześc ia  n. Bugiem, KPW  
O lsza (Kraków), W KS Śmigły (W il­
no). A ZS W ilno, L W S Lublin, KPW  
Pom orzan in  z  T orunia, RK S K PW  R a­
dom, K PW  K atow ice  i  w reszcie  łódz­
k i D rugi Sokół, w icem istrzem  Cre- 
m istrzostw  O kręgow ych, p lus obroń­
ca  ty tu łu  m istrza Polski (AZS Wilno).

M istrzostw a podobnie  ja k  i p ra ­
w ie w szystk ie  im prezy spo rtow e  nie 
oby ły  się b e z  n iespodzianek  i to  w ca­
le  potężnego  kalib ru . A  zaczęły  się 
one już w... m istrzostw ach  okręgo­
wych. A  w ięc z trudem  w yw alczone 
vicem istrzostw o O kręgu wileńskiego, 
p rzez  zeszłorocznego m istrza  Polski 
—  AZS W ilno; w yelim inow anie vica- 
m istrza  Polski—A ZS W arszaw a, oraz  
po rażk i w  rozgryw kach lokalnych po­
zostałych  k andyatów  do zaszczytnego 
ty tu łu : A ZS Lwów, K PW  Lwów, w ar­
szaw skiej Polonii i C racovii. D alszy 
c iąg  tych  sensacji przyniosły m istrzo­
stw a  ogólnopolskie. S tosunkow o ła t­
w e zw ycięstw a mało znanych drużyn 
kresow ych  Pogoni i Creso-yii, nad  o- 
gólnie uw ażanym i za  faw orytów , ze­
spo łam i w ileńskim i, już dały , licznie 
zgrom adzonej publiczności, s ilny  za ­
strzyk  emocji, a le  to  b y ł dop ie ro  po ­
czątek . Zdobycie m istrzostw a przez  
Drugi Sokół, d rużynę k tó ra  tvlko 
dzięki szalonem u szczęściu, zdołała 
zdobyć m istrzostw o okręgu lwów-

Zim ow e im prezy 
sportowe

(Dokończenie ze str. 1-ej)

sz lachetnej w alk i o palm ę pierw szeń­
stw a, by  w ykazać  s ię  p rze d  swymi 
prze łożonym i i  w ychow aw cam i jak 
najlepszym i w aloram i sportow ym i, o- 
raz  moralnymi.

Je ś li  idzie o  program  im prez to 
przedstaw iają  się one następu jąco : w 
dniu 5 b. m. o godzinie 10.00 na M iej­
skim  Lodow isku  w  K atow icach  odbę­
dą  s ię  zaw ody łyżw iarsk ie . U dział 
m ogą b rać  uczniow ie i uczennice n a ­
leżący  do Szkolnych K ó ł Sportow ych 
i M iędzyszkolnych K lubów  Spo rto ­
w ych  z tym, że k ażde  K oło lub  Klub 
w ystaw iają  po dw uch reprezen tan tów  
i dw ie zaw odniczki. Program  zaw o­
dów  obejm uje ćw iczen ia  obow iązko­
w e i jazdę dow olną w  dw óch gru­
pach: d la  początku jących  i zaaw an­
sow anych.

O rganizacją  zaw odów  zajm uje się 
M iędzyszkolny K lub Sportow y w  K a­
tow icach  w  porozum ieniu ze  Śląskim 
T ow arzystw em  Łyżw iarskim .

W tym  samym dniu  tj. 5 bm . od  go­
dziny  13 —  15-ej, o raz  w  dn iu  na­
stępnym  od  12 —  15-ej odbyw ać się 
bę d ą  rów nież  n a  M iejskim  L odow is­
k u  rozgryw ki hokejow e o m istrzost­
w o Szkolnych K ół Sportow ych  i 
M K Sl ów. Z aw ody przeprow adzone 
zostaną  system em  punktow ym  w ed­
ług  regulam inu PZHL, z tą  jedynie 
zm ianą, że  te rc je  zo staną  sk rócone do 
10 m. O rganizacją  tych  zaw odów  zaj­
muje się Śląski O kręg PZ W F w spól­
n ie  z ka tow ick im  MKS-em.

M istrzostw a N arciarsk ie  odbędą  się 
dop ie ro  po F IS-ie, m ianow icie w  dn. 
26 i 27 lu tego  w  Szczyrku. Program  
zaw odów  obejm ow ał będzie  dw ie k a ­
tegorie  konkurencji, a  m ianow icie: 
d la  M K S-ów, k tó rych  drużyny s ta r ­
tow ać b ę d ą  w tzw. kom binacji a lpej­
skiej (bieg zjazdow y i slalom) i  w 
pokazach  skoków , oraz  d la  Szkolnych 
K ół Sportow ych, k tó rych  zaw odnicy 
w ezm ą udział w  biegu  drużynow ym  
n a  9 kim  (chłopcy) i  w  biegu  druż. na 
5 kim  (dziew częta), o raz  w biegu  zjaz­
dowym. B ieg zjazdow y, slalom  i sko ­
k i w  konkurencji M K S-ów  oceniane 
b ęd ą  indyw idualnie i  do  k lasyfikacji 
zespołow ej. M iędzyszkolne Kluby 
Spo rtow e  w ystaw ić  m ogą do zaw o­
dów  najw yżej po dw a zespoły  po 5 
zaw odników  każdy, a  Szkolne  Koła 
Spo rtow e  po jednym  zespole, w  skład 
k tó rego  w chodzi 4 zaw odników  wzgl. 
zaw odniczek. W iek  zaw odników  w 
M K S-ach nie m oże p rzek raczać  18 
la t. Zaw ody odbędą  się w edług  regu ­
lam inu PZN.

P onad  to  w  dniu 27 b. m. odbędą 
s ię  jeszcze zaw ody o odznakę za 
spraw ność  PZN, w  k tó rych  sta rtow ać  
mogą w szyscy uczniow ie i  uczennice 
szkół średn ich  w ojew ództw a Śląskie­
go od la t 12, o raz  pan ie  i  panowie 
w ychow awcy.

Ogólne k ierow nic tw o i  opiekę  nad 
im prezam i spraw ow ać będzie  z urzę­
du o. w izy tato r W ładysław  C zarn iec­
ki. (el)

skiego, m ile rozczarow ało  naw et n a ­
w et najbardziej zagorzałych zw olen­
ników  drużyny sokolej. Niemniejszą 
sensacją  było drugie m iejsce Cresovii, 
k tó ra  w  decydującym  m eczu pokona­
ła  CW S. spadkobiercę  św ie tnych  tr a ­
dycji A Z S-u w arszaw skiego. J e s t  to 
dopiero  p ierw szy  w ypadek w  historii 
m istrzostw  Polski, że m istrz  W arsza­
w y ląduje  na dalszym  niż drugie miej­
sce w  finałach. Z resz tą  m ów iąc obiek­
tyw nie  CW S m oże m ieć duże p re te n ­
sje do sędziów  i publiczności. C zw ar­
ty  finalista, Pogoń, posiada  fenom e­
nalnych ścinaczy, no a le  jak  k to ś ma 
pecha... N ajlepszym  sia tka rzem  tu r­
nieju  b y ł G abryś z K PW  K atowice, 
k tó rego  drużyna za ję ła  ostatecznie... 
jedenaste  miejsce. N ec H ercu les, con-

W  poprzednim  moim a rtykule, 
stw ierdziłem  że  podstaw ą n a  jakiej 
o p a rta  je s t sia tków ka, je s t w łaśnie 
m łodzież szkolna. O becne m istrzost­
w a po tw ierdziły  to . Śm iało możemy 
pow iedzieć, że  co najm niej połow a za ­
wodników  b io rących  udział w  m i­
strzostw ach  —  to  gimnazjaliści. Rów ­
nież i w śród publiczności, a  by ło  jej 
dziennie naw e t do 1.500 osób, „karta

W arto  by  jeszcze nap isać  i  o  pozio­
mie rozgryw ek. Otóż, zgodnie- zresztą 
z  opinią fachow ców , stw ierdzam y, że 
poziom podniósł się, w  po ró w n a n iu . 
z m istrzostw am i z ub. roku, rozegra- , 
nym i w  Ł odzi, conajm niej o  k lasę. 
Rów nież zaobserw ow aliśm y w yrów ­
nanie  k la sy  m iędzy poszczególnym i' 
drużynam i, tak , że w ynik każdego 
spo tkan ia , by ł do osta tniego gwizdka 
sędziego —  niew iadom ą.

O rganizacja  im prez  w ypadła  w spa­
niale. P rogram  był p rzestrzegany  co 
do m inuty, a  inform ow anie p rasy  i 
publiczności, zyskało  organizatorom , 
a w  szczególności p. p rezesow i W ł. 
R zepce, dozgonną sym patię  zarów no 
w śród  panów  redak to rów  jak  i szarej 
b rac i szkolnej z m iejsc stojących.

K ończąc pozw olę sobie, podać 
sk ła d  m istrzow skiego zespołu: Ziem­
ba I  i  II, C hrabec, Jam rugiew icz, 
D oryk  i  G órecki, o raz  jako  lwow ianin 
życzę druchom -sokołom  z  ul. K ę­
trzyńskiego, aby  zaszczytny te n  tytuł, 
przez  d ługie la ta  dzierży li w  swych 
rękach . „Zbigniew ".

R efleksje i  uw agi K pt. Zw. p. R ; 
W irszy łły  n a  tem at M istrzostw  Polski 
w  p iłce  sia tkow ej zam ieścim y w  nu ­
m erze  poniedziałkow ym .

Red.

W A L K A
Z a w o d n ic y  s t a j ą  n a  p r z e c iw  s ie  

b ie  ta k ,  b y  n o g a  w y s u n ię ta  k u  
p rz o d o w i k a ż d e g o  z  n ic h  z n a la z ła  
s ię  n a  l in i i  p r z y ś r o d k o w e j.

Z a w o d n ic y  p r z y jm u ją  p o z y c ję  
d o  w a l k i  n a  k o m e n d ę  p r z e w o d n i­
cz ą c e g o  z e s p o łu  s ę d z ió w  „ P o s ta ­
w a . C z y  p a n o w ie  g o to w i? "  a 
o tr z y m a w s z y  p o ta k u ją c ą  o d p o ­
w ie d ź , s ę d z ia  d a j e  h a s ło  ro zp o c zę  
c ia  w a l k i  k o m e n d ą  „ n a p r z ó d ! " .

S Ę D Z IO W IE .
P r z y  f lo r e c ie  i  s z a b l i  s ę d z iu je  

5  s ę d z ió w , z  k tó r y c h  je d e n  z  n ic h  
j e s t  p r z e w o d n ic z ą c y m . P r z e w o d ­
n ic z ą c y  s t a j e  m ię d z y  w a lc z ą c y m i

śc i  p r z e b ie g u  w a lk i ,  j a k  r ó w n ie ż  
p o sz c z e g ó ln y c h  s ta r ć ,  a n a l iz y  s łu  
sz n o śc i ta k ie g o , c z y  in n e g o  c ięc ia  
l u b  p c h n ię c ia .  N a to m ia s t  d o  o b o ­
w ią z k ó w  sę d z ió w  b o c z n y c h  n a l e ­
ż y  o b s e rw a c ja  z a w o d n ik a  z n a jd u  
ją c e g o  s ię  p o  p r z e c iw n e j  s tr o n ie  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  i  s tw ie r d z e n ie  
j e d y n ie  c z y  d a n y  z a w o d n ik  o trz y  
m a ł  p c h n ię c ie ,  c z y  c ię c ie .  S t w i e r ­
d z a ją  o n i  j e d y n ie  s ta n  f a k ty c z n y , 
a  n i e  je g o  s łu sz n o ść . N a  z a p y ta ­
n ie  z a ś  p rz e w o d n ic z ą c e g o  c zy  b y ­
ło  t r a f ie n ie ,  o d p o w ia d a ją  „ ta k " ,  
„ n ie "  l u b  „ w s t r z y m u ją  s ię " . 
W sz e lk ie  in n e  o c e n y  n i e  b ie rz e

Od góry: szpada, szabla i  floret.

w  o d d a le n iu  1 —  4  m tr .  o d  p o la  
w a lk i .  P o z o s ta l i  s ę d z io w ie  u s ta ­
w ia ją  s ię  p o  o b u  s t r o n a c h  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o , p o  d w u  z  k a ż d e j 
s t r o n y .  K a ż d a  p a r a  s ę d z ió w  m a  
z a  z a d a n ie  o b s e rw a c ję  je d n e g o  z 
w a lc z ą c y c h , n p .  s ę d z io w ie  z  p r a ­
w e j ,  o b s e rw u ją  z a w o d n ik a  z  le ­
w e j i  p r z e c iw n ie .  D o  o b o w ią z k ó w  
sę d z ie g o  g łó w n e g o  ( p r z e w o d n i­
c z ą c e g o )  n a le ż y  o b s e rw a c ja  c a ło -

się pod  uw agę, a  w szelka zaś d y ­
skusja  na  po lu  w a lk i n ie  rob i do­
datn iego  w rażenia.

K ażdy z sędziów  bocznych roz­
porządza jed n y m  głosem , p rze ­
w odniczący zaś 1 Vt.

Sędziow anie odbyw a się w  spo 
sób następu jący :

N ajp ie rw  przew odniczący za­
p y tu je  sędziów  bocznych, czy za­
w odnik  został trafiony .

S Z K O L N Y C H
T A R N O W S K IE  G ÓRY

' ubiegłym  tygodniu  d rużyna tu ­
te jsza  Gimnazjum baw iła  w  Lublińcu, 
gdzie rozeg ra ła  tow arzysk ie  zaw ody 
z tam tejszym  G imnazjum . M ecz s ia t­
ków ki p rzyniósł zw ycięstw o tarnogó- 
rzanom  dopiero  po trzech  se tach  2:1 
(15:10, 13:15, 15:11). W  koszyków ce 
bezapelacy jne  zw ycięstw o odniosło 
rów nież  Gim nazjum  T am . G óry, k tó ­
re  rozgrom iło zespół lub lin ieck i w  st. 
61:11 (35:7)!!! Po zaw odach  drużyna

Ja reck i w  rep . 
h o k e ja

(D okończenie ze  str. 1 -e j)

—  Z B urdą, k tó ry  ja k  w iadom o gra 
w  naszym  a tak u  n a  środku  (ja gram 
na praw ym  skrzydle) n ie  ba rdzo  się 
zgadzam y, a le  je s t to  w ynikiem  b ra ­
k u  okazji do zgran ia  się, k tó re j do­
tychczas nie mieliśmy. N ajlepiej od­
pow iada m i N ow ak, a le  z  B u rdą  i U r- 
soniem  zrozum iem y się n a  pewno. 
Przedyskutow aliśm y już naw et pew ­
n e  tak ty cz n e  pociągnięcia. Po trenu je ­
m y jeszcze przecież  p a rę  raz y  i  na 
pew no nasza  tró jk a  w yw iąże się dob ­
rze  z  zadan ia. J a  osobiście jestem^ w 
ba rdzo  dobrej form ie. M am przecie# 
za  sobą  k ilk a  pow ażnych m eczów , a 
kondycję m am pierw szorzędną.

—  A  jak  tam  w  szkole?
—  Je s te m  w  tym  szczęśliw ym  po ło ­

żeniu, że przy  poparc iu  D yrekcji i 
mego w ychow aw cy fizycznego prof. 
T atarczyka, bez  tru d u  W ydzia ł O- 
św iecenia  Śl. U rz. W oj. udzielił mi 
zezw olenia n a  s ta r t w  reprezen tacji, 
oraz  koniecznego urlopu.

—  Czy c ieszę się z w yjazdu n a  mi­
strzo stw a?  A leż  oczyw iście. Wiem, 
że zadanie  m oje w  rep rez en tac ji nie 
je s t ła tw e, a  tym  ba rdziej jako  deb iu­
ta n ta . Je s te m  jed n ak  dobrej myśli

(el)
PS. K ol. Ja re ck i liczy  sobie 19 lat. 

J e s t  w ysokiego w zrostu, o silnej I 
zgrabnej budow ie . Ja sn y  blondyn. W  
lecie  p ływ a  znakom icie . S tartow ał 
w  m istrzostw ach  Polski. Specjalność: 
200 m klasycznym . O siągnął już czas: 
~ . 02,2 sek. (el)

tarnogó rska  by ła  podejm ow ana pod ­
w ieczorkiem , a  następn ie  w zię ła  rów ­
nież  udział w  urządzanej przez  Gim­
nazjum  lublin ieck ie  zabaw ie.

W czoraj po po łudniu  baw iła  u  nas 
sym patyczna drużyna Gim nazjum  mat. 
przyrodniczego z Chorzowa, k tó ra  
rozegra ła  z nam i tow arzysk ie  zaw ody 
w  koszyków ce i  sia tków ce. Chorzo- 
w ianie  chcąc się nam  zaprezen tow ać 
z ja k  najlepszej strony, p rzy jechali do 
nas w sw ych najsilniejszym  składzie 
z K ałdonkiem  (MKS) n a  czele! Sp ra ­
wili oni nam  te ż  m iłą  n iespodziankę, 
szczególnie w  sia tków ce, gdzie poka­
zali nam  grę, sto jącą  nap raw dę  na 
w ysokim  poziomie. T ak ie  ścięcia, ja­
kim i popisyw ał s ię  K ałdonek , rzadko 
k iedy  oglądam y w  naszej sali. D rugą 
przyczyną naszej w ysokiej po rażk i to 
osłabienie  (b rak  W ójcikiew icza) i  od- 
n ,>-o zen ie  drużyny, k i >:a w ystąp iła  w 
na rt. sk ładzie: K ow alski, Jakubczyk , 
Panchyrz, T um idajewicz, F rid rich  i 
Spałek . S ia tk a  przyniosła  zwycięst 
wo chorzowianom  w  st. 2:0 (15:1 
15:6)! Znacznie lep ie i sp isa li s ię  nas 
zaw odnicy w  koszyków ce, gdzie u 
zyskali p ięknv  sukces w  postaci 
misu 18:18 (7:10)! Z espół nasz, w

rów naniu z  przeciw nik iem  pod  w zglę­
dem  fizycznym przedstaw iał «ię b. 
b lado, w ykazał ty le  am bicji i o fiarno­
ści, że to  w łaśn ie  s tarczy ło  na uzy 
skan ie  tego  sukcesu. D rużyna nasza  
w ystaw iła  do tego  m eczu nast. sk ład : 
M ichalski, K otlarski, S pałek , Wilk, 
M atura, K ostka, Po la  i Broi. Punkty  
d la  naszych b a rw  zdobyli: B roi 'j, 
S pa łek  5, W ilk  3, M atu rą  2, K ostka 
.: i Pella 1. „K ape"

W R O N K I

W  d n iu  22.1.39 o d b y ł  s ię  w  św ie ­
tl ic y  m ie jsc o w eg o  K .P .W . m e cz  te ­
n is a  s to łow ego  p o m ię d zy  zesp o ła m i 
G im n a z ju m  —  S z a m o tu ły  a  H .K .S . 
—  W ro n k i. W a lk i b y ły  b . zac ię te  i  
w y k a z a ły  w y so k i po z io m  o b y d w u  
d ru ż y n . W  r e z u lta c ie  zw y c ię stw o  
o d n io s ła  d ru ż y n a  H .K .S -u  w  s to ­
s u n k u  10:8. W y n ik  te n  je s t  d la  h a r ­
c e rz y  w ie lk im  su k cesem .

O rg a n iz a c ja  z aw o d ó w  sp oczyw a­
ł a  w  r ę k a c h  H .K .S -u  —  sp ra w n a .

W  sp o tk a n iu  to w a rz y sk im  D u ch - 
n ic k i  p r z e g ra ł  z  G ro c k im  T . 2:1 po  
n ie zw y k le  e m o c jo n u jąc e j w alce .

E d w . S a d o w sk i

N A R TY
i  in n e  a r ty k u ły  sp o rto w e  
d o  sp o r tó w  z im ow ych , 

w  d u ż y m  w y b o rz e  m ożna  

n a b y w a ć

W  S K L E P IE  F A B R Y C Z N Y M

G . G R A B O W S K IE G O
W a rs z a w a , u l ic a  S z p ita ln a  7.

Szermierka__

I SĘDZIO- 
W A N l f

1) J e ś l i  o t r z y m a  z g o d n e  ° P ^  
d w ó c h  sę d z ió w , p r z y jm u je  * 
o c en ę , c h o ć b y  je g o  o p in ia  w  
p r z e c iw n a . :

2 )  J e ś l i  n a to m ia s t  j e d e n  
„ ta k " ,  a  d r u g i  „ n ie " ,  to  
s ę d z ia  g łó w n y  r o z s t rz y g a  w ed i3*
w ła sn e g o  sp o s tr z e ż e n ia .  %

3 )  J e ż e l i  je d e n  m ó w i „ ta k  < 
d r u g i  s ię  „ w s t rz y m u je " ,  a  sęd  ^  
g łó w n y  n ie  m a  sw e g o  z d a n ia , 
m u s i  w ó w c z a s  p r z y ją ć  p o z y # *  
n ą  o p in ię  sę d z ie g o . .,

4 )  J e ś l i  z a ś  o b a j  s ę d z io w ie  
w s t r z y m u ją ,  to  s ę d z ia  g łó w n y  d 
c y d u je  w e d łu g  w ła s n e g o  SP* 
s tr z e ż e n ia .  .

5 )  J e ś l i  n a to m ia s t  i  sęd  „idk*g łó w n y  i ■ ty m  w y p a(
s w o je j  o p in ii , t o  z a r z ą d z a  o n  
n o w n e  p r z y ję c i e  p o s ta w y  sZ ..  
m ie r c z e j  w  ty m  m ie js c u ,  f?d ,  
z a w o d n ik ó w  z a t r z y m a ła  k o m 6*  
d a  „ s tó j" .  ^

P r z y  s ę d z io w a n iu  n a  sz p ad y  
w z g lę d u  n a  a p a r a t  k o n tro ln y ,® ^  
d z io w a n ie  j e s t  u ła tw io n e .  W ad1 
p r o w a d z i  t y lk o  je d e n  s ę d z ia . J 
ś l i  z a ś  n ie  m a  a p a r a tu ,  to  w y ® ^  
p u je  r ó w n ie ż  p ię c iu  sę d z ió w . ,

W  z a s a d z ie  w a lk ę  p ro w a d *  
p rz e w o d n ic z ą c y  i  o n  w y d a je  ^  
m e n d y , n ie m n ie j  k a ż d y  z  
d z ió w  b o c z n y c h  m a  p r a w o  
t r z y m a n ia  p r z e z  k o m e n d ę  ,,s ^ '  ' 
j e ś l i  z a u w a ż y ł  t r a f ie n ie .

P o  k a ż d y m  p o z y ty w n y m  W* 
s tr z y g n ię c iu  z a w o d n ic y  ro zp  
n a j ą  d a ls z ą  w a lk ę  z e  ś r o d k a  S* 
ro k o ś c i  p o la .  Z  c h w i lą ,  g d y  P 3 f  
n ie  k o m e n d a  „ s tó j" ,  zaw odn* 
z a t r z y m u ją  s ię  w  ty m  m ie j® ^  
g d z ie  ic h  z a s ta ła  k o m e n d a  i ° c l t  
k u ją  n a  d e c y z ję .  P o  k o m e n d y  
„ s tó j"  z a w o d n ik o w i n ie  w °  
ro z p o c z y n a ć  n o w e j a k c j i .  .

Z  c h w i lą ,  g d y  je d e n  z zaW ° 
n ik ó w  w y s z e d ł  p o z a  k o n ie c  pl®0  ̂
sz y , w z g lę d n ie  p o z a  je j  szet°:t  
ko ść , p r z e w o d n ic z ą c y  z a trz y m a ł 
w a l k ę  i w  p ie rw s z y m  w y p a d  
z a c z y n a  o d  ś r o d k a  ( j e ś l i  d łu g 0^  
p la n s z y  j e s t  n ie p rz e p i s o w a ) ,  3 
d r u g im  w y p a d k u  u s ta w ia  zaW °  : 
n ik ó w  n a  te j  s a m e j  w y s o k ° s  ̂
g d z ie  b y ło  p r z e k ro c z e n ie  P^3**

Mistrzostwa Po ls ki, 
juniorów

D nia 28 i 29 b. m. w  Suw ałkach 
by ły  się m istrzostw a Polski 
w  jeździć szybkiej na łyżw ach, 
m istrzostw  Polsk i pań  i  panów  l 
niorów). ^

Szczegółow e w yniki Mistrzo* 
juniorów :

500 m. 1) D zipanow  56:30, 2) ™ .U 
59:20, 3) Dyndo 60:00, 4) W asile* 8
61:80. .rf-j

1.500 m. 1) D zipanow  3:14,5, 2) «  
na 3:18,2, 3) D yndo 3:19,0, 4) 
nieczny 3:27,1. p-j-

3.000 m. 1) W ojna —  6:31,1, 2) ^  
panów  —  6:37,0, 3) Skonieczny 
6:57,0, 4) D yndo —  7:07,0.

1.000 m. 1) W ojna  —  1:59,8, 2) Jfó, 
panów  — 2:01,2, 3) Dyndo —  2:U
4) Skonieczny — 2:07,6. .4

O gólna punktacia . 1) Dzipa° . , ,  
247,89 pk t., 2) W ojna 251,17 P*
3) D yndo 259:14, 4) Skonieczny.

J .  W ojn*

(Dokończenie ze  str. 1 -ti)
96 m, zdobyty  n a  „m am utowej" skoC* 
n i w  Planicy. . „r*

W  1938 roku  w ygryw a kon 
skoków  n a  T ygodniu Sportów  &,v
w ych w  G arm isch Partenk irchen , ^
jąc  w  pobitym  polu tak ich  skoęjL 
jak: H ageń, Sórensen, Iguro i  S °’,j 4 

N a m istrzostw ach  F.I.S . w  La"
1938 r. zdobyw a w icem istrzostw a, „j« 
ta  w  skoku  otw artym , trac ąc  .le. p,i- 
na sk u te k  om yłki sędziow skie) i*, 
s trzostw o, n a  rzecz  A sbjórna K 

Z resz tą  odpow iedź na sposo n. 
dziow ania w  Lahti, da ły  pisffl8 . 0fp 
cuskie, nazyw ając M arusarza  °  
cjalnym  m istrzem . flą

W  tym  roku  s ta r tu je  M arusnX*ett. 
m istrzostw ach F.I.S. w  Z a k o p f ^ j ,  
m ając duże szanse  zdobycia 
m istrza  św iata.
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Krążek hokejowy
. tyJe* czasie m eczu  hokejow ego

Kym z  na jła tw ie j gubiących się 
*"z2dm iotów  je s t  krążek. Czasami 
^Prawdzie gracze gubią  się w  nie  
^rod u k tyw n ych  akcjach, ale to  ju ż  
^P e łn ie  in n a  sprawa.

K u p n y  krą żek  ko sztu je  drogo i 
ża d n ym  w y p a d k u  n ie  m oże  się 

^ to n a ć  z  k rą żk iem  fab ryko w a ­
n i u  w ła sn ym  przem ysłem .

Fabrykacja krą żka  n ie  je s t  w ca- 
e ta k  skom plikow ana  ja k b y  się 

Wydawało, a w yg ląda  m n ie j w ię -  
*e3 tak:

G łów nym  sk ła d n ik iem  je s t  oczy  
J^ śc ie  gum a. K rą żk i sklepow e ro-  

l°ne są z  g u m y , k tó re j się u ży -  
n a  opony. A r ty k u ł  ten  jed -  
u w ażam  za  n ieso lidny i  nie  

Tadzę go stosować. P rzecież cią- 
s ię  s ły szy  o ludziach, k tó rzy  

^ a ją  ja k ieś  fe le ry  w  oponach  
M ózgowych. N a szym  celom  n a jle -  

odpow iada gum a  do żucia. 
j \Qb y ć  je j  n a leży  na jm n ie j ćw ierć  
. 1° ;  owe ćw ierć k ilo  dzieli się na  

y*dem  ró w n ych  części i  rozdzie-  
j® m ięd zy  graczy d ru żyn y : pięć 
^ w a łk ó w  d la sta łych  r eprezen-  
af ttó io  a  d w a  d la  rezerw ow ych, 

yd stęp n ie  g um a  je s t  tro sk liw ie  
*Uta p rze z  s iedm iu  ludzi. O kres 
P-cia n ie  p ow in ien  trw a ć  d łużej 
Qk  tyd z ień  gdyż w  razie  dłuższe-  

? ° ż u c ia  gum a zaczyna  n iep rzy -  
Jeb in ie  śm ierdzieć. Po tygodniu  

5 ®bieram y przeżu te  kaw ałki.
^P raw dzie  w aga m a teria łu  się  
n»eco zm n ie jszy , ale za  to  pozbyliś  

się w sze lak ich  zanieczyszczeń, 
**<5re zosta ły  zjedzone p rze z  „żut-  
y5to". O trzym ana  lepka  m asa w  
*aden sposób n ie  m oże być jesz-  

u ży ta  do w yro b u  krążka , gdyż  
stw ardnien ia  n a  m rozie , mo  

*e s ię  zdarzyć  p rzypadk iem , że  
ł°ńce trochę p rzygrze je , a w ted y  
r? e b a  krą że k  łopatą zeskrobyw ać  

*  lo d u . T rzeba  w ięc go jakoś 
y * to  alić.

. Sposobów na  u trw a len ie  jest  
llka. N ajpopu larn ie jszym  je s t  ce 

^ nt, ale k rą żek  u trw a lo n y  cemen  
sta je się ta k  tw a rd y , że  n a j-  

2eisz e  uderzen ie  n im  grozi złama 
n*em  rę k i  lub  nogi. P raw dziw i ■

hum an ita rn i sportow cy  n ie  zgodzą  
się  n igdy  grać ta k im  k rą żk iem , bo 
przecież bram karze są także  łudź-

IH -c ia  R ze sza  s z k o li  m łod zież

w  lo tn ic tw ie
7 5 3 .0 0 0  młodocianych pilotów szybowcowych

D rug im  sposobem , ju ż  nieco ła ­
godniejszym , je s t  k le j  sto larski.
Ta m etoda , skądinąd  znakom ita , 
m a  jedną  słabą stronę. K rążk iem  — ■ 
„ k le jo w ym "  n ie  m ożna  grać w  
czasie o d w ilży , bo w oda pow odu je  
rozpuszczenie się k le ju  i  w  rezu l­
tacie gra się sta je  n iem ożliw ą  ze  
w zg lędu  na  to , iż  k rą żek  w  ze ­
tkn ięc iu  s ię  z  bandą lub  spoden­
ka m i k tóregoś z  graczy, p rzyk le ja  
się ta k  silnie, że  trzeb a  go odle­
piać po ka w a łku  s iekierą  albo ta ­
sakiem .

Ja  jed n a k  w yn a la złem  sposób  
b ezko n ku ren cy jn y  i  gw arantow a­
ny . N ie  zd ą ży łem  go jeszcze  opa­
ten tow ać, ale m a m  nadzieję , że  
czy te ln icy  będą tacy  uczciw ie i  nie  
skradą  m i po m ysłu  z  przed  nosa. 
W edług  m o je j m etody , n a leży  
starannie p rzeżu tą  gum ę w pako­
w ać do dobrze w yp łó ka n e j p u szk i  
od  szpro tek , ub ić  m ocno, a następ­
n ie  pu szkę  zalutow ać. I  ju ż  m a m y  
krą żek , k tó ry  n ie  podlega ża d n ym  
w p ły w o m  a tm o sferyczn ym , zgubić  
go trudno , bo je s t  o  w iele  w ięk szy  
od  norm alnego, a ukraść go i  ta k  
n ik t  n ie  ukradn ie , bo n iew ie lu  
je s t  jeszcze w  Polsce ludzi, k tó rzy  
m a ją  ja k ie , ta k ie  po jęcie  o sprzę­
cie hokejow ym .

U siłow ania III  R zeszy w  dziedzinie 
rozbudow y lo tn ictw a  i uzyskania  bez­
w zględnej i  całkow ite j suprem acji w 
św iatow ym  „K ró lestw ie  pow ie trz ­
nym ", są  dopraw dy n iezw ykle  i  b a r­
dzo c iekaw e. P rak tyczn ie  określić 
można te  usiłow ania jako  „lotniczą 
m obilizację" całej m łodzieży niemiec-

Tom asz D om aniew ski

Młodociani piloci...

W  konsekw encji tego, m inister W y­
chow ania i  Ośw. Pubi. von Baudissin 
ustanow ił p ropozycję 40%  dla  m ło­
dzieży, k tó rą  rząd  pragnie  p rzezna­
czyć do najrozm aitszego rodzaju  służ­
by lo tniczej. (M arszałek  G oering p ro ­
ponow ał 50% ). Cyfra ta  je st ogromna 
i w  porów naniu z w ysiłkam i włoskimi 
w te j dziedzinie (12 do 15%), je st do ­
praw dy  rekordow ą.

W  III  Rzeszy, wszyscy akadem icy, 
któ rzy  pragną uzyskać  stopnie  
w ersy teck ie, obow iązkow o są  2 
szeni do pośw ięcenia  pew nego czasu 
n a  stud ia  lotnicze. J e s t  obecn ie  zu ­
pełn ie  niemożliw ym uzyskanie  w yż­
szego dyplomu bez posiadania  św ia­

de ctw a  A z kursu  szybow nictw a. 
Praw dziw y dyplom  p ilo ta  je st zaś  w y­
m agany od tych , k tó rzy  pośw ięcają 
s ię  studiom  naukow ym  specjalnym , 

F u h re r m łodzieży III Rzeszy, Bal- 
du r v on Schirach  uzasadnia  w  ten  
sposób te  zarządzenia:

„M łody człow iek, k tó ry  pragn ie  być 
pisarzem  lub p o e tą , pow inien poznać 
radość  la tan ia  w  obłokach... I  i '  
nież ten , k tó rego  nam iętnością  są  
che cyfry, n ie  pow inien zaniedbyw ać 
tru d ó w  m atem atyk i lotniczej"..

40% -ow y obow iązkow y zaciąg lo t­
niczy n ie  je st w yłącznie  tą  przyczy­
ną, k tó ra  pozw ala  s ię  spodziew ać, że 
Ill_ R zesza  będzie  posiadała  pew nego 
dn ia  najpotężn ie jszą  flo tę  pow ietrzną  
n a  św iecie. O prócz tego, od dwóch 
la t, z ain te resow anie  m łodzieży n ie­
m ieckiej lo tn ictw em  jest ta k  w ielkie, 
że z  ogólnej liczby 5 milionów  chłop­
ców  ze  szkó ł elem entarnych , 3 milio­
ny w ro k u  zeszłym  zdało  egzam in z 
konstrukc ji m iniaturow ych p ro to ty ­
pów  a para tów  (I). Ilość zaś m łodocia­
nych  p ilotów  szybowcow ych, n ie  m a­
jących w  w iększości w ypadków  n a­
w et 14 la t, w ynosi 753.000 (!) K ażdy  z 
nich w ie le  w praw dzie  n ie  prze lec ia ł, 
a le  to  w ystarczy , aby  dać  m łodzieży 
„sm ak pow ie trza" . Ci z uczniów , k tó ­
rzy  okazują  najw iększe  zdolności lo t- 
nioze, s ta ją  obow iązkow o do konku r­
su, k tó ry  decyduje  o  ich przyjęciu 
do szkoły  technicznej, z k tó re j w y­
chodzi 80% m echaników  lotniczych 
III Rzeszy. K onkurs je st obow iązko­
w i  gdyż zdolność i um iejętność m ło­
dego ucznia są  w yłącznie  sądzone 
przez  nauczycie la  i lekarza  szkolnego. 
Rodzice n ic  n ie  m ają do pow iedzenia 
w te j spraw ie... Co najw yżej otrzym u­
ją  on i k ró tk i lis t: „Syn w asz X Y, k tó  
ry  zw rócił n a  s ieb ie  uw agę swoimi 
zdolnościam i i  zam iłow aniem  lo tn i­
czym, m a się  staw ić  do konkursu  w 
T. H. S. (Techn. H och. Schule)". R o­
dzice n ie  py tan i w cale  o zdan ie , są 
iednak  zaw sze dum ni z w yróżnienia 
ich  syna i pow ołan ia  go n a  ta k  w aż­
ny konkurs. W  w ypadku pom yślne­
go p rzebycia  konkursu , dalsze  studia 
chłopca  i ca łkow ite  u trzym anie  odby­
w a się  n a  kosz t Państw a . U czeń sta je  
się początkow o „H itlerjunge", póź­
n iej w  17 roku  życia S . A . (Szturm o­
wa Brygada) i  w reszcie n a  3 la ta  idzie 
do Reichsw ehry.

Je d y n ie  jeszcze ośrodki wiejskie 
e w ykazują  zby t silnego zain te reso ­

w ania lotnictw em . D la tego  obecnie 
postanow iono w  III Rzeszy, aby  s ta ­
re  sam oloty, w ycofane już ze służby, 
by ły  p rzysy łane  szkolnym  ośrodkom 
wiejskim, gdzie b ęd ą  służyły jako  ży­
we m odele n a  lekcjach  obow iązko­
wych z zak resu  lo tn ictw a. Nie trze ­
ba bow iem  zapom inać, że  od 9 m ie­
sięcy, lekcje  lotnicze  (2!4 godz. ty ­
godniowo) są  obow iązujące w e w szy­
stk ich  szkołach  niem ieckich.

Szybow nictw o w  chwili obecnej m- 
p raw ia  w  N iem czech w ięcej niż 5.001 
dziew cząt. K ieru je  tym  kp t. H anna 
Reisch. M łode dziew częta  obow iązko­
w o w ciągane są  do form acji B. D. M. 
(Bund D eutsche r M adei). Z w iązek te n  
oficjalnie liczy 5 milionów  członkiń, 
bardziej zaś poufnie p rzek racza  liczbę 
10 milionów  dziew cząt (1). Celem B. 
D . M. je st uczynienie dz iew cząt sil­
nym i, zdolnym i do  w ykonyw ania 
w szelkich prac , naw e t najbardziej 
ciężkich. J e s t  to  w ięc organizacja, k tó  
ra  m oże być  uw ażana jako  pew ien  r o ­
dzaj „służby  narodow ej", k tó rą  p o ­
w inny odbyć obow iązkow o w szyst­
k ie  m łode dziew częta  w N iem czecL  
Na końcu  te j obow iązkow ej służby

K pt. Hanna Reisch

odbyw a się  egzamin, k tó ry  zdany  po ­
myślnie up raw n ia  m łode N iem ki do o- 
trzym ania  dyplomu. N a egzaminie naj­
w iększą  uw agę i znaczenie przyw ią­
zuje s ię  do  egzam inu z  obrony  po­
w ietrznej.

W szystko to  dow odzi jasno jednej 
rzeczy: P ropaganda lo tn ic tw a  w śród 
m łodzieży obojga p łci, szkolenie chłop 
ców  n a  m łodocianych pilo tów  i szko ­
len ie  passyw ne dziew cząt m usi dać  w 
rezu ltac ie  to , że III  R zesza w kró tce  
s tan ie  się najw iększą  po tęgą  lotniczą 
w  Europie, zarów no pod  w zględem 
m ateria łu  technicznego  jak  i personę- 

I lu  lotniczego. Z. DalL

Kpt. p ilo t  J A N U S Z  M E IS S N E R

R Y C E R Z  -
G W I A Ź D Z I S T E G O  Z N A K U
i D o  K ro s n a  p c h a l i  s ię  d o lin ą  W is ło k a , n a d  to re m  

R ejow ym , n a d k ła d a ją c  n ie w ie le  drog i. C hm ury  
n isk o , a le  w id o czn o ść  b y ła  le p sz a . T o  te ż  n a  

Yttt o d c in k u  n ie  d o p ęd z ili D o roszew sk iego ', k tó ry  
o d są d z ił s ię  o d  n ic h  o  k i lk a  m inu t, n a d ra b ia -  

o p óźn ien ie .
P o św ia d c z o n o  im  w  k a rn e c ie  lą d o w a n ie  i  p o le - 

el* dalej.
i T e ra z  g na li n a  w p ro s t  p r z e z  gó ry . M aszy n a  n u r ­
z a ł a  w  o b ło k a c h , w y ła n ia ła  s ię  z  n ic h  tu ż  n ad  
ę^ tn ią . s c h o d z iła  w  d ó ł i  zn ó w  g in ę ła  w  ch m u rach . 

G o rlic a m i w p a d li  w  u le w ę , w y sz li z n ie j ko ło  
ry b o w a  i  z ła p a li  to r ,  k tó r y  z a p ro w a d z ił  ic h  d o  D u ­

j ą c a .  P rz e b ili  s ię  p rz e z  m g łę  w  do lin ie  i  zo b aczy li 
Sącz .

W ylądow ali.
j. — D o ro sz e w sk i w y s ta r to w a ł  p r z e d  ch w ilą  — 

W iedział im  k o m isa rz  e ta p u .  —  J e s t  b a rd z o  zm ę- 
°ny . M a  19 m in u t opóźn ien ia .

A  m y ?  —  z a p y ta ł  W ah l.
18 —  o d rz e k ł S z ty f t.  —  G azu!

D o L a c k a  b y ło  n ie  n a jg o rze j. A le  d a le j g ó ry  to ­
n ę ły  w e  m gle  i  o p a ra c h . T u rb a c z a  n ie  b y ło  w id ać  
z p o d  chm ur, k tó re  w a liły  s ię  c ię ż k o  w  do liny . W ah l 
d w u k ro tn ie  m u s ia ł z a w ra c a ć ,  b o  n ie  w id z ia ł  n ic  p rz e d  
so b ą . M aszy n a  g n a ła  n a  ś le p o  w  g ęs te j m a to w e j 
b ie li, k a ż d e j ch w ili n a ra ż o n a  n a  ro z b ic ie  się  o  n ie w i­
d z ia ln e  sk a ły .

—  T a k  n ie  d a m y  r a d y !  —  z a w o ła ł w re sz c ie  
S z ty f t.  —  T rz e b a  o k rą ż y ć .

W a h l p r z e c z ą c o  p o k rę c i ł  g łow ą.
—  T y lk o  tu  m o żem y  w y p rz e d z ić  D o ro sz a , je że li 

o n  o k rą ż a .
—  O sz a la ł  —  p o w ie d z ia ł  so b ie  S z ty f t .  —  Z abije  

m n ie  i  sieb ie ...
M a sz y n a  le ż a ła  w  sk rę c ie  i  n a  p e łn y c h  o b ro ta c h  

s iln ik a  d a r ła  s ię  w  g ó rę : 1000 —  1200 —  1500 m e ­
tró w ...

W te d y  p i lo t  w y ró w n a ł i  w z ią ł k u rs  250 sto p n i.
—  M a m y  d w a d z ie śc ia  k ilo m e tró w  d o  d o lin y  n o ­

w o ta rs k ie j  —  k o m b in o w a ł. —  Z a  d w a d z ie śc ia  m i­
n u t  za c z n ę  sch o d z ić .

S z ty f t  ro z g lą d a ł s ię  n ie sp o k o jn ie . S a m o lo t z d a ­
w a ł s ię  tk w ić  n ie ru c h o m o  w  o lb rzy m im  k łę b ie  w a ­
ty . N ie  b y ło  w id a ć  n a w e t  k o ń c ó w  sk rz y d e ł. S te ry  
m a ja c z y ły  m ę tn ie  z ty łu , d rg a ją c  le c iu tk o . C a ły  św ia t 
r o z to p ił  się, z n ik ł, p r z e s ta ł  is tn ieć . Z a  w a rk o te m  sil­
n ik a  w y c z u w a ło  s ię  m ię k k ą  c iszę, w  k tó re j  c z a ił  s ię  
s tra sz liw y  ło s k o t u d e rz e n ia  o  coś , c zeg o  n a w e t  n ie  
m o żn a  b y ło  so b ie  w y o b ra z ić .

T e  d w a d z ie śc ia  m in u t t rw a ło  o k ro p n ie  d łu g o . T a k  
d ługo , ż e  S z ty f t  n ie m a l z a p o m n ia ł ja k  w y g lą d a  z ie ­

m ia  i  z a tę s k n i ł  z a  jej w id o k iem . B y ło  t o  u c z u c ie  ta k  
w y ra ź n e  i  silne , że  a ż  z d u m ia ł s ię  jeg o  m ocy . N ie  
p rz y p u sz c z a ł d o tą d , ż e b y  m o ż n a  b y ło  d o z n a w a ć  cze ­
goś p o d o b n eg o .

W re sz c ie  W a h l z a m k n ą ł gaz. S iln ik  śc ic h ł i  ty l­
k o  ła g o d n y  szu m  p ę d u  le k k o  w ib ro w a ł  w  u szach . 
Z re s z tą  n ic  s ię  n ie  d z ia ło  d o k o ła . M aszy n a  to n ę ła  
w  w a c ie  i  m og ło  s ię  z d a w a ć , ż e  t a k  już b ę d z ie  c ią ­
g le  —  d o  n ie sk o ń c z o n o śc i.

S z ty f t  p a t r z y ł  n a  w y so k o śc io m ie rz . W sk a z ó w k a  
w o ln o  m ija ła  c y fry : 1 4 5 0 --------  1 4 0 0 -------- 1 3 5 0 ---------

—  T u rb a c z  m a  1310 m e tró w  —  p o m y śla ł.  —  
C zy  a b y  n a  p e w n o  sch o d z im y  w  d o lin ę? .. .

N ie  sp o só b  b y ło  p rz e k o n a ć  s ię  o  ty m  w  t e j  
ch w ili i  n ie p e w n o ść  p o d k ra d a ła  s ię  c h o d e m  s tr a c h a  
d o  se rc a : a  je że li p i lo t  s ię  p o m y lił? ...

Ł o s k o t  i  h u k  z d e rz e n ia  z n ó w  p rz y c z a iły  się  
w  jeg o  w y o b ra ź n i z a  ś c ie lą c ą  s ię  m ię k k o  c iszą . B y­
ły  b lisk o , w is ia ły  w  p o w ie trz u , p ę d z iły  w  p rz e s tr z e ­
n i n a  s p o tk a n ie  m a sz y n y  i  —  n ie  n a s tę p o w a ły .

—  Z o b a c z y ć  z iem ię  —  m y ś la ł S z ty f t.  —  Z oba­
czy ć  ją  z  w y so k a , n ie  n ag le  tu ż  p rz e d  tw a rz ą .. .

Z a p a r ł  s ię  rę k a m i i  n o g am i o  b u r ty  gondo li. W y ­
tę ż y ł  w z ro k  i  c z e k a ł,  c z e k a ł, c ze k a ł.

Z iem i n ie  b y ło . W y so k o śc io m ie rz  w s k a z a ł 700 
m e tró w , p o te m  600, p o te m  400.

N ic  s ię  n ie  zm ien iło .
—  A  jeże li p o d  N o w y m  T a rg ie m  p u ła p  je s t  zero '?
T o  n ie  b y ło  w y k lu czo n e .
—  M o g ło  s ię  i t a k  zd a rz y ć , że  m in ę liśm y  już 

d o lin ę . W ted y ... (d.c.n.).

tel. 8-63-66 i A dm inistracja, tel. 9-95-62, W arszaw a, Ł azienkow ska 3. N ocny te lefon  redakcji — w środy  i niedzie le  od g. 18-ej — 592-40. W ydz. og ło szeń : Ł az ie n k o w sk a  3. T el. 8-63-66.

^ 'J u m e ra ta  miesięczna:§5r i gr, kw arta lna  2 zł 20 gr, roczna (10 miesięcy) 7 zł. Pocztow e konto  rozrachunkow e N r 119, K onto P.K.O. 13.693 Ogłoszenia: 70 gr n

^ K T O R : LECH  GÓRSKI — przyjm uje w  środy — 12 - W YD A W CA: „KU LTU RA  FIZYCZNA" sp.
103 — z*kł»dr Drukarski# W. Piekar# Uka. V > m n .  Ok61nik 10. tel. (OC9 1 Wt-40.
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O czym mówią
zagranicą

Wimbledon zagrożony
W aszyngtonie, jako siedzibie 

A m erykańskiego zw iązku  Teniso­
wego —  losowanie rozgryw ek c 
Puchar Dauisa. Jakkolw iek ono by 
nie  wypadło, nie będzie z  pewno­
ścią w  stanie zadowolić matadorów  
angielskiego tenisa.

Zdobywanie przez przeciąg trzech 
lat pucharu Davisa przez Am erykę  
odbiło się bowiem bardzo n ieko­
rzystnie na obsadzie turn ieju  u  
W im bledonie: obniżyło poziom giei 
i  zainteresowanie publiczności. A -  
m erykanie  nie spieszą się z  p rzy­
jazdem  do Europy, gdyż i  ta k  u 
nich jako u  zwycięzców odbywaja 
się spotkania finałowe. Australczy- 
cy, którzy wyrastają na drugą po ­
tęgę po A m eryce, należąc do stre­
fy  am erykańskiej —  rozgrywają  
sw e spotkanie także w  Am eryce i 
nie  bardzo mają ochotę do „skoku" 
przez Ocean. Dalszy powód upad­
k u  zainteresowania tym i nieoficjal­
n ym i m istrzostw am i świata jest 
przechodzenie najlepszych amato­
rów  na zawodowstwo. Czterech 
francuskich M uszkieterów  (Laco- 
ste, Coćhet, Borotra, Brugnon), Til 
den, Vines, Budge, von  Cramm  — 
oto gwiazdy, które ściągały swego 
ezasu dziesiątki tysięcy widzów  na 
zielone korty  Anglii. W  zeszłym  
roku  jedyną  okrasą turn ieju  byli 
„ śp. amator“ Budge, A ustin  i  gracz 
australijski _ Adrian  Broomwich. 
k tóry  po ustąpieniu Budga, uw a­
żany je s t za najlepszego amatora 
świata. Budge odpadł, Broomwich 
nie przyjedzie, gdyż jego macie­
rzysty  zw iązek zdecydował się nie 
wysyłać sw ych graczy w  rb. do 
Europy. Jeden A ustin  no i  jakiś 
Puncec czy M enzel to trochę za 
■mało; organizatorzy turnieju w  
W im bledon w ylew ają  gorzkie łzy: 
nie  ty lko  bowiem poziom  sporto­
w y  znacznie się obniży, lecz zosta­
ną oni mocno uderzeni po kieszeni.

Jedyna nadzieja to panie! Doro­
t y  Round, która ju ż  dochowała się 
od czasu swego zamążpójścia roz­
kosznego synka  powraca znów  nc 
arenę sportową.

Ja k  Florencja m iała sw e święto  
w iosny, ja k  Salzburg  —  Festiwal 
M uzyczny, ja k  Paryż —  obchód 
K atarzynek, tak  Anglia  szczyciła 
się rozgryw kam i w  W imbledonie, 
k tó ry  na ten  okres stawał się punk  
tern zbornym  snobów całego świa­
ta, k tó rzy  walczyli o każde m ie j­
sce na  tenisowej trybunie, ja k  zgri 
ja  sztubaków.

To też  organizatorzy kładą spe- 
ojalny nacisk na  dobór najlepszych  
s ił tenisa kobiecego, k tó ry  podob­
no  nie ty lko  ze  względów sporto­
w ych , ile z  powodu znanej a trak­
cyjności kobiecych zawodów  
m ó w  przyciągnąć tłum y widzów.

Narciarstwo —
opodatkowane!
m i  apróżno K om itet Zawodów FIS

• w ! oczekiwał zgłoszenia ekipy  
belgijskiej.

Zgłoszenie to n ie  nadeszło 
przypuszczalnie w  ciągu najb liż­
szych  lat nie u jrzym y Belgów w  
narciarskich konkurencjach m ię­
dzynarodowych.

Powody? Jest ich wiele, ale jed ­
n y m  z poważniejszych, lecz nu  
m nie j hum orystycznych je s t brak 
wrozumienia władz adm inistracyj­
n ych  dla narciarstwa, k tó ry  choć 
najm łodszy ze  sportów  —  zawład­
n ą ł niepodzielnie św iatem  i  prze­
dostał się także do małego króle­
s tw a  Leopolda Iii-go.

Oto nie toleruje się desek w  po­
ciągach, n ie  m a dla nich także  
m iejsca w  m iejskich  środkach lo- 
Jcomocyjnych. Policja ściga narcia­
r zy  sunących brzegiem szosy, zaś 
nad rogach publicznych przebyw a­
nie  narciarzom jest surowo w zbro­
n ione, ja k  również uprawianie ski- 
j o  r in g u .

M otyw y postępowania: narciarz 
traktow any jako  w eh iku ł (!?) do­
czepiany do sań, auta czy konia, 
m usi m ieć pozwolenie  —  w ydaw a­
n e  dla pojazdów doczepianych  — 
bowiem  za takiego uchodzi w  o 
szach prawa osobnik na  parze de­
sek, posuwających się dzięki obcej 
sile  pociągowej.

W łosy stają dęba czytelnikowi 
brukselskiego  ,,Le Soir“, k tó ry  bia 
da  rzew nym i łzam i nad dolą pary 
desek  —  donosząc o tych  sensacyj­
nych  zarządzeniach.

Że też  belgijscy sportowcy 
urządzili jeszcze żadnego  w ie c u  p ro  
testacyjnego w  obronie praw „we­
h iku łu  -  przyczepki“ przedziwnego  
w ytw oru  belgijskiej administracji, 
mnanego popularnie na całym  świe 
c ie  —  narciarstwem!

4 . I I  «jrr t s m y  z  E B o B a n t M a ą ,  3 . B E  z  K f s n u e B t f

Hokej holenderski
(O d naszego specjalnego w ysła n n ika  —  b rukselskiego  korespondenta)

Drużyna holenderska przesyła pozdrowienia Czytelnikom  
Szkolnego“

H aga w  styczniu. I rących  udział w  m istrzostw ach  świa- 
byw a. Z aczęło się od  ta  —  z jad łem  dobre  c iastko , popi-

skrom nego siedzen ia  w raz  z 14 j łem jeszcze lepszym  w inem  ( \. __
innymi przedstaw icie lam i państw  bio- J darm o) i tro ch ę  przyznać  muszę, zde-

S ła b y  poziom  g ry

Niem cy-Belgia 4 :1
B ruksela  29.1.39,

byw ała  rek la m a  przedm eczow a, 
w spaniały stadion, najsilniejszy sk ład  
Niemców, odw ieczna żądza  odw etu 
u Belgów.... o  w  sumie... w idow isko 
gorsze od najsłabszego m eczu  ligi- 
wego w  Polsce.

Dziś dopiero  zobaczyłem  jak  wy- 
:olejony je st i to  chyba na d ługie la ­

ta  fu tb al n iem iecki. I  dziś dopiero 
ujrzałem  jak  silną m oralną, p rzew agę 
ma fu tbal w iedeńsk i n a d  germ ań­
skim, gdy 7 graczy  i to  s ta ry ch  w yja­
daczy zupełn ie  podporządkow ało  się 
4 w iedeńczykom  dając w  sumie 

s ta ry  jak  W iedeń  fu tbal au striack i 
s łabym  zresz tą  w ydaniu.

Je d en  jedyny G o ldbrunner sw ą stu 
o rocentow ą g rą  środkow ego pomocni- 
k a -sto p era  ustaw iony  zupełn ie  w  tyle 
przypom inał, źe to  gra  daw na  bojow a 
tw arda  Rzesza. Bo w iedeńczyk  Bin- 

law et za sw ych najlepszych cza- 
g ra ł zaw sze silnie w  przodzie, 

w ysuniecie go w ięc i  na  tym  m eczu 
e podk reśla ło  w cale  koncepcji nie- 
ieckich a  przeciw nie  p rze z  swój 

typow o kom binacyjny fu tbal nadał 
:h a rak te r całe j linii ofensyw nej Nie-

T ylko  ta  nag ła  chęć u  całe j d ru ­
żyny n iem ieckiej do gry m iękkiej i 
kom binacyjnej przy  całej ich  w rodzo­
nej tw ardości często  śm ieszyły, a  w 
sumie da ła  w idow isko b e znadzie jn i

A  Belgow ie?
Z ałam ali się sam ą m a rk ą  r ______

nika. P rzez  pierw sze  dw adzieścia  mi­
nu t m ając pełną, przew agę by li tak  
strem ow ani, źe  zm arnow ali trzy  m u­
row ane pozycje. N iem cy w  tym  ok re ­
sie zupełn ie  c ie  istnieli. I nag le  jed­
n a  udana  akcja  B indera  zasadniczy 
b łą d  obrony  belgijskiej i... 1:0. Nie 
załam uje to  jed n ak  Belgów, da lej c ią­
gle m ają przew agę i nag le  znów  spryt 
ny pasing B indera  n a  skrzydło  A rtl 
p iękn ie  cen tru je , Schon je st n a  m iej­
scu... g łów ka —  beznadzie jna  p a rada  
b ram karza  i... 2:0. To by ł w łaściw ie 
koniec  m eczu. Belgow ie by li zupełnie 
załam ani, a  gdy w  dod a tk u  V oorhooi 
dusza a tak u  zderzy ł s ię  z  pom ocni­
k iem  n iem ieckim  i nieprzy tom ny zo­
s ta ł zniesiony z boiska, dziesięc iu  po ­
zostałych  Belgów  rob iło  w rażenie  ja ­
kie jś dzikiej beznadzie jnej d rużyny z 
przedm ieścia, a  B ra ine  —  trenera, 
k tó ry  nie mogąc sob ie  dać  rad y  z roz ­
brykaną  dziczą m achnął ręk ą  i po­
w iedzia ł: róbcie  co chcecie, m nie się 
już grać  w  ogóle n ie  chce.

A  m ieli okazję  nareszcie  wygrać, 
gdyż zespó ł n iem iecki do końca  m e­
czu  b y ł b lady  i bez  w yrazu. N ie ro ­
kuję  sukcesów  w  tym  roku  drużynie 
n iem ieckiej, nie b ę d ą  m ocno p rze ­
gryw ać m ają n a  to  zby t silną defensy­
w ę, a le  n a  to , by  zw yciężać musza 
się zdecydow ać: albo  zupełn ie  po  wie 
deńsku  a lbo  daw nym  tw ardym  stylem  

„ałasz".

nerw ow any patrza łem  ja k  jedna  z 
obecnych p a ń  w yciągała  z  pucharu 
los, k tó ry  rozstrzygnął o naszych 
grach  w  Szw ajcarii.

K A NADA —  PO LO G NE —  PAIS 
BAS (HOLANDIA) przy ją łem  do w ia ­
domości, że dw a państw a  z każdej 
g rupy w chodzą do dalszych g ier. Dzia 
ło się to  w szystko 21 styczn ia  b r. w 
ho te lu  „A tlan ta"  w  B rukseli. M yśla­
łem , źe moja ro la  skończona.

T ym czasem  w  dw a dni po tem  list

fo tografie, k o sz ta  kry jem y".
Co by ło  rob ić, poszedłem  n a  mecz 

K anada  —  „Etoiles N ords" (K anadyj­
czycy belgijscy) by, ze tknąć  s ię  z p re ­
zesem  Św. Zw. H okejowego Belgiem 
L oicg'em . Sym patyczny prezes po ta rł 
zak łopo tany  resz tk i w łosów  n a  swej 
dośw iadczonej głowie... „w idzi p a n  — 
mów i —  H olendrzy  to  moi najbliżsi 
sąsiedzi, niebezpiecznie  o  nich źle 
mów ić ale... w y reprezen tu jec ie  bez ­
w zględnie w yższą k la sę  hokeja. P rz e ­
cież ta c y  w asi np. nap astn icy  jak 
K ow alski, czy W ołkow ski to  elita  
E uropy . A  holendrzy  są  silni fizycz­
nie, g rają  tw ardo  a le  klasy  jeszcze nie 
p rzedstaw iają . S p o rt te n  u nich  ofi­
c jalnie  je s t dopiero  od ro k u  1934, 
obecnie  dysponują 3  lodow iskam i 
sz tucznym i i dw udziestom a klubam i 
h okeja  zrzeszaiacym i około  trzech  ty ­
s ięcy  graczy. W  m istrzostw ach  św ia­
ta  b io rą  udział po raź  drugi (pierwszy 
raz  w  D aw os w 35 r.). Popularność 
hokeja  w  H olandii szybko w zras ta  a

P odziękow ałem  prezesow i i 
jak  K anadyjczycy b iją  14:1 sw yfb .jf  
d aków  belgijskich m yślałem : ieC 
do Hagi, n ie  jechać.

■, W alczy łem  z sobą  do godzin?
ciej popołudniu następnego dla, . 5
cież to  ta k i duży koszt, ale., o 
te j m iałem  w izę ho lenderską , o  P!*„j
siedziałem  w  expresie  a o dzie*®* 
patrza łem  już na grę  przyszłych 
szych przeciw ników . ,

I tw ie rdzę  stanow czo, że ie s ,  „,ei 
już jed ną  nogą w  puli półfinale A 
m istrzostw  św iata. P raw dę  pow ie®^' 
pan  Loicg, że H olendrzy k la są  0 „y. 
ga ją  od czołow ych zespołów  Ęuf p' 
Silni fizycznie, g rają  technicznie * , 
bo co szczególnie uderza  przy  p '°  
dzeniu k rążka  i  w  strzałach , atak 
w zoram i kanadyjczyków  a le  zup® 
bez przekonan ia  —  akcje  jego z ji 
m yw ały się naw et n a  s łabej ob' ° ... 
Belgów. N a w yróżnienie z as łu g u j 
dynie  środek  p ierw szego a ta k u  Ev -e, 
w yn. O brona zacięta , silnie fizyc*®^. 
ale d la  dobrze  kom binującego Pe! J 
go a tak u  n ie  p rzedstaw ia  sp e c ja ^ , 

Cirp-fr, , ApSA o p r z y j J ,p rzeszkody. G roźni i dość  (
ni są  d la  indyw idualistów  ze wz&w 
n a  grę  ciałem  o czym niech  nasi P 
m iętają. Bram karz  zupełn ie  niezł?’ 

P rezes zw iązku ho lenderskiego P̂ , 
B ogaert, człow iek  n iesłychanie  sO  
patyczny, w  rozm ow ie ze m ną ° ^ '.c  
czył, źe docenia  k la sę  Polaków

z  przeg raną  a  ew en tualne  nad ® , 
zw ycięstw o by łoby  d la  nich M6 

w ałym  sukcesem .

Drugi z naszych przeciwników  —  Kanada. Zdjęcie przedstawia  
m en t meczu na Olimpiadzie, k tó ry  przegraliśmy w  stosunku 8 ■

sprow adzeni K anadyjczycy szkolą  nie 
ty lko  sta rszych  ale, a  w łaściw ie głów ­
nie  m łodzież. K ażde zaw ody sen io­
ró w  poprzedzane są  m eczem  junio­
rów . N a p rzy k ła d  ju tro  w  H adze 
p rzed  oficjalnym m eczem  ekip  H olan­
dii i Belgii w yjeżdżających do Szw aj­
carii rozegrany  będzie  m ecz junio­
rów  obu państw .

A  ja  dodam : sukcesem  do k tr f : 
mimo sym patii d la  H olendrów , doP 
c ić  n ie  wolnol 

Holendr_zy_ są  od nas s łabsi —• P ,0- 
grana  z nimi w  te j chwili to  komP jp 
m iłu jąca  k lę sk a  —  zwycięstw o 
droga do dalszych ciekaw ych  wal*4'

E . A łaszewsk1

Wiktor Junosza

P ięść  i m ó zg
przez  k a n a ł L a  M anche dosta- 

l a  się  do A nglii w ieść, ż e  m iody 
icuz, C arpen tie r , pokona ł w  4 run- 

przez  nokaut m istrza  Imperium, 
jc s ię  tym  samym posiadaczem  ty ­

tułu m is trza  E uropy , k tó ry  od  p o czą t­
ków  boksu , a  w ięc przez  przeszło  200 
<at, niezm iennie znajdow ał się w  ręku  
A nglika —  zaw rzało  jak  w  ulu.

Synow ie A lbionu n ie  mogli straw ić
te j k lęsk i. Byli zby t fa ir  sportow cam i,

Srzym  m usiał chyba dać  s ię  opanow ać 
jakiem uś przypływ ow i litości, skoro 
lo s la l  p rzeciw nika  dw ukro tn ie  n a  d e ­
ski w  pierw szej rundzie, a  po tem  dał 
sobie w yrw ać z  r ą k  inicjatyw ę.

L epszego od W ells‘a  w  całym  Im pe- 
jm  n ie  było... Postanow iono tedy  za 

w szelką  cenę  doprow adzić do rew an­
żu, i  to  konieczn ie  w  Londynie, by 
sa tysfakcja  by ła  pełna-

S p ry tny  m anager D escam os *vłtra*!I 
w ykorzystać  sytuację. Podpisał kóń- 
trak t , lecz  za  swój w ystęp  C arpen ­
tie r  m iał o trzym ać 10 tysięcy  funtów  
'o ko ło  250 tysięcy złotych) najw yż­
sze honorarium , jak ie  kiedykolw iek  
uzyskał p ięściarz  w  E uropie.

O baj bokserzy  zapraw iali s ię  bardzo 
sum iennie. Z apobiegliwy D escam ps u- 
czynił w szystko, by  G eorges znalazł

w m ożliwie najlepszych w arun- 
:h. Obóz rozłożono nad  rzeką  i nad

i... „nadw orny  b łazen"  —  wesoły 
imość, k tó ry  w zam ian za  bezp ła t-  

, „w yżerkę"  zobow iązał się dopil­
now ać, aby C arp en tie r  by ł s ta le  w 
dobrym  hum orze, by  się dużo śm iał i 
n ie  m iał czasu n a  denerw ujące  myśli 
o  czekające j go ciężk iej w alce.

Do Londynu w yruszono dopiero  w 
przeddzień  m eczu. W  specjalnym  w o­
zie salonow ym  znalazło się —  znowu 
dzięki zabiegom  m anażera  —  trzech 
przy jació ł m łodego m is trza  Europy, 
k tó rzy  na tychm iast zaproponow ali mu, 
żeby zagrał z nim i w  k a rty . Chodziło 
oczyw iście znow u o to , by G eorges 
nie m yślał o  spo tkan iu  z W ells 'em . Po 
godzinie, C arpen tie r  sp łuka ł s ię  do 
resz ty . Pow iedział w tedy;

—  Przegryw am  w  k a rty , w ygram  na 
ringu!

Pożyczył 5 franków  od sw ego m a­
sażysty i  g ra ł dalej. N ietylko

nym plusem. Odwrócił wtedy 
ne powiedzenie:

—  W ygryw am  w  k a rty , w ięc  w y­
g ram  n a  ringul

T aka  by ła  by ła  jego w iara  w siebie, 
w ia ra  w zw ycięstw o.

W  L ondynie p rzy ję to  go w spaniale.

N a dw orcu o rk ie s tra  zag ra ła  „M ar- 
syliankę", pow ita ł go w im ieniu spo r­
tow ców  W ielkiej B ry tan ii lo rd  Der- 
by. Pow ozem , zaprzężonym  w czw ór­
k ę  b ia łych  koni, zaw iezionoo go do 
najw iększego londyńskiego hotelu, 
gdzie czekał nań 5-pokojow y a p a r ta ­
m ent. Dwu specja ln ie  przydzielonych 
polic jan tów  stanow iło  s traż

ecz m iał s ię  odbyć w  sali jedne ­
go z na jbardziej a rystokra tycznych  
klubów , w  kó łk u  pon iekąd  zam knię­
tym ; b ile ty  w stępu  by ły  w  cen ie  300 
i 200 zł.

C a rp en tie r  w iedział, iż  d la  W ells‘a 
te n  mecz stanow i nieom al kw estię  ży­
c ia  i  śm ierci. G azety  zw racały  s ię  do 
„Bom bard iera" z apelem , by  n ie  za­
pom inał, iż n a  ba rkach  jego spoczyw a 
n iezm ierna  odpow iedzialność, by  w ie­
dział, iż cały  b ry ty jsk i św ia t sp o rto ­
w y pa trz y  nań  z  ufnością.

G eorges w iedzia ł, iż trze b a  mieć 
nerw y tak ie  jak  on, by  taką_ próbę 
spokojnie w ytrzym ać, by s ię  nie z a ła ­
m ać. N erw y W ellsa m usiały zawieść. 
F rancusk i m istrz  postanow ił im  w tym 
dopomóc.

P ierw szy w szedł n a  ring A nglik, w i­
tany  huraganem  oklasków . C arpen­
tie r  zo sta ł w  szatni, n ie  ty le  po to , by 
w ypróbow anym  zwyczajem  „rozgrzać 
się" seansem  w alk i z  cieniem , ile  po 
to, by  dać  przeciw nikow i czas do­
m yślen ia  i  denerw ow ania  się.

Is to tn ie , niecierp liw iący  się w n a ­
rożn iku  W ells w ykazyw ał coraz 
w iększy n iepokój. W reszcie, zjawił 
się i G eorges, z  ujmującym, sa lono­
wym uśm iechem  n a  ustach . P rzez  ja­
k ieś dziw ne, bardzo  dziw ne zapom-

n arożn ika  jego n ie  ^  i, 
w iono k rzesełka. Z w rócił na to 
no uw agę jeden  z przy jació ł CarP „ 
tie ra . W tedy  m asażysta  odrzekł. : 

ig ie lsku, tak , by  W ells musiał *»

—  A  po co?  M ecz się zaraz  aj4*  ̂
czy, k rze se łk a  n ie  będzie  potrzeb®

Georges spojrzał wtedy w s*r -̂ 6 
przeciwnego narożnika |i, obrać®1 4 
się do swych przyjaciół, siedzący®"^, 
pierwszym rzędzie, pokazał im P 
cami dziewiątkę. Jest to najwy*.6f

w  r K » m i n  Ap i  ,> r1 ‘ P sT T łfi®10*k a rta  w  „chem in de ier"... Carpe® 
daw ał im  w  te n  sposób do z ro z l^

—  M am k a rtę  n ie  do  pobicia- 
grałem ) .

■G dy jęknął gong, zeszło się ni® 
p ięściarzy , m ających rozstrz?  
sporną  kw estię  w yższości, a  P 
siebie  m istrz  i  d rżący  całym  d*

11 se!£$skazaniec.
M ecz trw a ł 1 m inutę 

W ells n ie  zadał an i jean 
rażony  piorunującym

doli
nosił po sakram entalnym  „aut". 
now ała  śm iertelna  ciszą. Wsk®£,f* 
ty lko  n a  ring Jam es D riskoll. 10 n> 
św ia ta  w agi p iórkow ej, i  z  P]aD‘~-‘- 
ustach  k rzycza ł do „Bombardie®  ̂ ^

—  Podły! Podły) Nie z a d a ć  a n  
nego ciosu d la  honoru  Anglii*

C arpan tie r  podszedł 
i  z łoży ł .......................iyl głęboki, pełen « a ę u » ^ a,- 

w stronę loży, w której*® 0s' 
*  kn w ? W.!u. P«b“; j yłk w aiu. • —-- »■

:. Tysiące  Anglik®*
„M arsyliankę -


